           Reinkarnacja

Miałem dzisiaj trochę wolnego 
czasu więc idąc 
ulicą mego miasteczka
skręciłem
w stronę starej szkoły która
od dawna nie jest już 
szkołą nie pełni żadnej ważnej 
roli jest szpetną 
rozpadającą się ruiną dla jednych
dla innych poruszającą 
głębokie wspomnienia pamiątką
wszedłem przez 
tę samą bramkę mijaną 
w dzieciństwie tysiące razy tak bliską 
i zarazem obcą dzisiaj 
odległą
stary budynek pochylony do ziemi 
obrosły dookoła 
bujnym zielskiem wysokim 
na półtora metra
szedłem w głąb niczym
w jakimś nierealnym zaczarowanym
ogrodzie
tajemniczym i drapieżnym

To nie był sen 

I ogarnęła mnie mocno niczym
ramionami kochającej
kobiety myśl smutna ciemna i ponura 
że nie ma tu życia 
nie ma niestety pomimo tak bujnej 
zieleni i tylu 
wielobarwnych wysmukłych 
kwiatów 
które jak na grobach 
kwitną lecz nie przypominają
życia a tylko 
jego nieuchronną agonię

I wtedy ujrzałem ją 
młodą piękną 
w całej swej młodości i radości 
istnienia
maleńką wisienkę pełną 
dojrzałych owoców
która mówiła swoimi wiśniowymi
ustami że 
reinkarnacja trwa dalej
ze starych słabnących łańcuchów
rodzą się nowe silne
i życie toczy się dalej na przekór 
rozzuchwalonym 
nieprzyjaznym chaszczom

Nie śmierć lecz życie
zwycięża

